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WYJĄTEK ZŻYCIA 
J O A C H I M A  M U R A T .

W  czasach , gdy W łoch y  do 
Francyi należały, w  jednym z 
regimentów na załodze w L i-  
woriio będących, powstał roz­
ruch który dość zatrważającą 
przybićrał postać. Gdy ta wia­
domość do Cesarza doszła, w  
uniesieniu poprzysiągł dowódz- 
ców srogo ukarać 3 Joachim zo­
stał przeznaczony do wypełnie­
nia rozkazu, był on nieodwołal­
ny : nie było bowiem wzmian- 
ki o wojennym sądzie tylko o 
bezwłocznejeksekucyi. Gdy Joa­
chim do Liworno przybył, roz­
kazał całemu regimentowi w y­
stąpić na plac broni, tam o- 
znajmił mu, iż ma wyraźny roz­
kaz od Cćsarza ukarania go su­
rowo! Moc jego wyrazów, po­
ruszenia groźne a szczególnićj 
nazwisko je g o , uczyniły najmo­
cniejsze na przestępcach wraże­
n ie: rzucili mu się do nóg pro­

sząc o ułaskawienie. W zruszy­
ło go to bardzo , lecz zmuszo­
ny do wypełnienia rozkazów 
Cesarza ośw iadczył, iż każe 
każdego dziesiątego rozstrzelać! 
łatwo sobie wystawić skutek ja­
ki te wyrazy zrobiły; regiment 
który wkoszarach byłluw ięzio- 
ny przesyłał kilka deputacyj 
wcelu zyskania ułaskawienia; oli- 
cerowie i żołnierze przysięgali 
iż wpićrwszćj bitwie pozwolą 
się w oczach Cćsarza zabić; lecz 
Murat d łu go , przynajmniej na 
pozór był niewzruszonym. Na- 
koniec zmiękczony u ległością; 
żądał iżby mu wydano trzech 
żołnićrzy którzy najwinnićjsze- 
mi b y li, ażeby to przewinienie 
śmiercią przypłacili.—  Osadzo­
no tychźejjjw więzieniu , a dru­
giego dnia miano wyroku na nich 
dokonać. W śród  nocy, kazał 
ich Joachim tajemnie do siebie 
przyprowadzić przez dozorcę 
więzienia którego milczeniu mógł 
zaufać. —  Jutro będziecie roz-
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strze lan i odezwał się do nicli 
M u ra t  ; p rzygotu jc ie  się na śmierć 
abyście odw ażnie  ja k  na  dziel­
nych żo łn ierzy  przystoi polegli. 
B io rę  na  siebie pożegnanie w a­
szym żonom  i rodzicom ośw iad­
cz y ć ;  nieszczęśliwi jakże  ich ża­
łow ać  t rzeba  że takie dzieci m a ­
j ą  ! Pow ićdźcie  myśleliścież o 
w aszych  m atkach  ? żołnierze mil­
cząc rzew neini łzam i się zalć- 
w ali .  — N ieszczęśliw e! o ileż 
żal ich byłby lżejszy gdybyście 
w  obronie  waszego kra ju  pole­
g li .  O ddalc ie  s i ę ,  nie należy­
cie ju ż  do tego ś w ia ta ;  przy- 
szlę w am  księdza aby  ( w as na 
śm ierć p rzy g o to w ał .  Ż ołn ierze  
rzucili  się do nóg  M u ra ta  , nie 
wcbęci uproszenia  życia, lecza- 
by im przed  śmiercią p rzeba­
czył. O d y  się ju ż  do odejścia 
z ab ić ra l i , zapyta ł się i c h : g d y ­
bym w am  życie da ro w a ł  czy 
staralibyście się dobrym  postę­
powaniem  obecną w inę  zagładzić? 
—  Nie ! zawołał jeden  z żołnić- 
r z y ; nie jes teśm y godni p rze­
b a c z e n ia .— .A  gdy  ja  w as nie- 
clicę kazać ro z s t rz e la ć ! m im o 
t o ,  iż się eiężkićj w iny  dopuści­
liście z łzam i w  oczach zawołał 
M u r a t ;  stałość cha rak te ru  w a ­
szego u jm uje  m n ie ;  lecz d a ru ­

jąc  w am  życie w ym agam  iżbyś- 
eie dla wszystkich a szczegól- 
nićj dla reg im entu  waszego u- 
marłemi byli; Ju t ro ,  gdy zmierzch 
wieczorny za p a d n ie ,  w y p ro w a ­
dzą was na w z g ó re k ; w oddale­
niu dw udziestu  kroków  w y s trza ł  
p lu tonow y  w ym ierzą  na  w a s , 
padniecie na ziemię ja k  gdyby  
w as  tra f iono ; w tej chwili o s ta ­
tni oddział waszego reg im entu  
przechodzić będzie przez d rogę  
w  celu zmienienia stanow iska . 
C iem ność nocy dopomoże nam  
do w ypełnienia  zam iaru . C zło­
wiek którego  milczenie okupi­
łem , zawiezie w as na em ęta rz ,  
tam  znajdziecie ub iór m a jtk a  i 
4 , 0 0 0  franków  dla każdego. 
W s k a ż ą  w am  oberżę gdzie z o ­
staw ać będziecie trzy  dui w u -  
k ry c iu ;  w ten czas to odchodzić 
m a  ok rę t  do now ego O rlean u  
na k tóry się zab ie rzec ie ,  tam  
macie ży ć ’,  lecz ja k  uczciwi lu ­
dzie. Z eg n am  w a s , polecając 
przezorność . —  O  familijach w a ­
szych będę m iał s taran ie . Ż o ł­
nierze z rozrzew nieniem  ucałow a­
li ręce M u r a t a , zapewniając iz 
będą się s tarać dopełnić jego  w o ­
l i .  —  W s z y s tk o  się stało pod­
łu g  życzenia M u r a t a ;  reg im ent 
był świadkiem przykładnego u -
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karania ; Cesarz, który tak szczę­
śliwie został oszukany, dzięko­
wał M uratowi i ź tylko trzech 
ludzi życie jego surowej karno­
ści poświęcił.—

W  jesieni r. 1 8 3 0  zapukał 
pewnego wieczora chroniący się 
strzelec przed gwałtowną bu­
rzą do drzwi pięknego folwar­
ku położonego wśród lasu w bli­
skości nowego Orleanu.-— Za 
otwarciem tychże kobieta w pe­
wnym wieku wprowadziłaobce- 
go do skromnie lecz porządnie 
umeblowanego pokoju którego 
ściany ozdobione były paryzkie- 
mi litografiami wystawiającemi 
sławne czyny oręża francuzkie- 
go. Spostrzegłszy to o b cy , 
z radością zaw oła ł : zdaje się iź 
przychylna mi gwiazda w pro­
wadziła mnie do domu mojego 
współ - rodaka. —  Pan pewnie j e ­
steś F ran cu zem , rzekła gospo­
dyni. Tak P a n i ,  i do tego do­
brym F ran cu zem , wtym nawet 
poko ju znajduję moich krewnych.

Pozwól Pan ażebym syna mo­
jego zawołała 5 ucieszy on się 
bardzo zobaczywszy Pana. —  
Czy syn Pani także je s t  F ra n ­
cuzem? tak P a n ie ,  —  po nieja­
kim namyśle d oda ła : od nieja­
kiego ezasu osiadł w tym kraju,

i dzięki Bogu nie żałuje te g o ; 
folwarek ten należy do niego i 
żyjemy tu zupełnie szczęśliwi. 
W te n  moment wszedł do poko­
ju  właściciel domu. Ten P an , 
odezwała się matka , zaszczyca 
nas swoją obecnością dopokąd 
burza nie minie ; Jeslto  nasz 
rodak, F rancuz. Właściciel fol­
warku ukłonił się po wojsko­
w e m u ,  i przebąknął kilka w y ­
razów' grzeczności zwyczajnych. 
Tw’arz obcego lak go zajęła, iż 
na kilka uczynionych zapytań nie 
odpowiadał. Nakoniec zawołał. 
Pan mnie weźmiesz za niedeli­
katnego, lecz nie mogę w strzy­
mać się aby cię o nazwisko nie 
zapytać.. . .  —  Tw oje  rysy . . . .  —  
Kochany przyjacielu odrzekł ob­
cy, jes t  to pytanie na które ci 
odpowiedzieć nie m o g ę ; mógł­
bym wprawdzie oszukać c ię , 
przybierając obce nazw'isko, lecz 
wolę milczeć. Człowiek noszą­
cy g o ,  nie może, i nieebeezmy­
ślać.—  Lecz teraz, gdy się wzbra­
niałem moje nazwisko wymić- 
n ić ,  nie śmiem cię o twoje za­
p y tać . . . .  a widząc iż zapytany 
m ilczał, mówił dalćj: zdajesię, 
że i W aćp an  zmuszony jesteś 
twe nazwisko ukrywać. Niei- 
naezej P a n i c , nazwisko które



w tym kraju noszę je s t  przybra­
n e ,  znany tu  jestem pod imie­
niem Klaudyusza G erard. —  
Nie sądź P an  jednak , zawoła­
ła matka izby syn mój miał po­
wód rumienienia się swego na­
zwiska. Są atoli wypadki któ­
r e . . .  które zmuszają do tajenia 
takowego przerwał obcy, tak 
samo je s t  i zem n ą ; nie wyja­
wiam m ojego , tylko przed te- 
mi których za godnych usłysze­
nia go u w a ż a m , a źe od tej 
chwili was za takich uważam 
dowiedźcie się 5 i i  jestem Achil 
M ura t syn króla Neapolu. —  
Klaudyusz Górard i m atkajego 
jakby piorunem rażeni upadli 
na kolana. Książe który jes t  
teraz obywatelem Ziednoczonych 
S tanów  nie pojmował tego na­
dzwyczajnego w zruszen ia , zda­
wało się bowiem iż łzy syna i 
matki nieprzestaną płynąc. Gdy 
Klaudyusz przyszedł do siebie, 
wskazał na portre t króla N ea­
polu który był świćżemi kwia­
tami uwieńczony: Oto jes t  por­
tre t  szanownego twojego ojca; 
jest on w ładzcą ,  duchem opie­
kuńczym tego fo lw arku; gdy 
raz byłem na śmierć wskazany, 
uratował mi życie. Czy na pla­
cu boju? pytał Achil. Nie*
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przeciwnie, na placu hańby. 
W d a łe m  się wzmowę przeciw 
Cćsarzowi, zasłużyłem na śmierć, 
w raz  z dwiema towarzyszami by­
łem przez niego uratowauy, nie 
tylko życie lecz i szczęście wi- 
nienem ojcu tw em u Panie. Hządź 
więc teraz mną i całym moim 
majątkiem. —  I od tej chwili 
Klaudyusz G erard i Achil M u­
ra t  są najściślejsi przyjaciele.

S Ą D  O S T A T E C Z N Y .

Co to  za n ie rz ąd  w  n a tu rz e ?
N oc p a n u je  , ryczą b u rz e  ,
Z d aje  się  św ia t c a ły  r u n ie ,
Bije piorun po piorunie,
N ie  m asz ju z  s ło ń c a ,  k s ię ży c a ,
A  gdzie b ły śn ie  b ły sk aw ica  
W id a ć  te  sło w a  na  n ieb ie  :
» K ocliaj b liźn iego  ja k  sieb ie  •
I  s ły ch ać  g łos w p o ś ró d  g rzm ien ia : 
• W s ta ń c ie  z p ro ch ó w  p o k o le n ia .

O ! cóż to  w idzę, o cu d y!
Oddają groby co miały, 
Jakiekolwiek były ludy,
Co kiedyś słońce widziały. 
W szystko to razem stanęło.
Bądź pocbwalon wielki B o ż e ! 
W ieleż to dusz życie w zię ło ,
N ie m a ty le  p iask u  m orze.

Zasłona tajemnic spadła,
Stanęła przeszłość wybladła 
Prawda podniosła pochodnię,
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Słycliać d u si ty lu  w estch n ien ia , 
W szystkie od św iata stworzenia 
W idać  i cnoty i zbrodnie.

U jrzał h a łd y  swoje czyny,
I /.chyloną na dół głową 
Przypom niał to św ięte słowo :
* Rzuć kamień ktoś je s t bez w iny •

K tóryż to powie śm iertelny:
» Boże ! sumienie mam czyste ,
» Zbrodniów rzuć w ogień piekielny 
» A mnie daj niebo w ieczyste t

T y jeden  m ołesz rzec Panie :
» W szystkom  dla was stw orzył w

( świecie,
• Któż wam więcej zrobić w stan ie ,
» A wy mnie kochać nic chcecie •

U derzcie gromy siarczyste , 
Przyw alcie góry ogniste ,
"W prochy n a s , w  prochy zetrzy jcie , 
Niebo i ziemio bij na nas w tej chw ili, 
W ie trz e !  roznieś nas wswym pędzie, 
Źe Bog dla nas dal swe życie 
A myśmy niewdzięczni b y l i ,

Niech nas i śladu nie będzie.

Na glos ten  na tu ra  g łucha.
Nic nas to  piorun p o słu ch a ;
Lecz milkną szumiące d rzew a, 
C iepławy w ietrzyk pow iew a, 
Błyskawicy gasną b laski,
Burza w strzym uje pociski 
Pan  łycia  i ła s k i,

Bóg j u ł  je s t bliski.

Ju z  widać aniołów  chóry 
Lecą nucąc pieśń pokory,
Lecz jakaż w śród gwiazd milliona 
Nie poczęta , nic skończona,
Ah ! jasność , jasność jaśn ieje  ,
Głos w piersiach m dle je ,

Serce przejm uje mi trwoga 
O ! synu Boga !

Nic spiesz się z Twcm i sądam i; 
Cóż się ze mną nędznym stanie? 
Siady występków  pozalewać łzam i 

B aj czas mi Panie.

CHA RAK TER A M ERY KA NÓ W .

N ie będę tu skreślać flag i 
w ich ró w , rozhukanego Śródzie­
m nego m orza , lub Oceanu co 
m iotały okrętem na którym do 
Am eryki płynąłem przez 1 2 8  
dni nuzająe go  ustawnie w  od­
mętach odkrywających się prze­
paści, ani tćj radości jakiej do­
znałem kiedy majtek siedzący na 
m aszcie krzyknął T e r r a ! a ja  
zobaczyłem  ziem ię, gdyż nie o 
sobie ale o charakterze A m ery­
kanów kilka słów  napisać po­
stanow iłem  ; chcąc temi spro­
stow ać m ylne w yobrażenia, któ­
re w  Europie o nich pow zięto. 
P rzez piętnasto m iesięczny po­
byt w  tym kraju miałem sposo­
bność poznać icli^z bliska żyjąc 
najwięcej w  tow arzystw ie ludzi 
pojęć średnich , to jest z iem i  
gd zie  najwięcćj szczćrości i cha­
rakteru poczciw ego maluje się —  
gd yż do tych , których oni zw ą  
Genlełm anam i w kradła  się ju ż
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p ro ż n o ś ć , i wyższość pićniężna 
—  Lecz w m ałym  bardzo zakre­
sie mieści sw;[ po tęgę— A w o -  
góle — je s t  to lud oziębły i ci­
chy  mniej jeszcze od A ng lików  
m ó w iący — ale m ów iący g r u n ­
to w n i e —  nie m a  tej eksaltacyi 
wyćwiczonego w m anierach E u ­
ropejczyka , ale ma ch a rak te r  
j a s n y  i n ieskażony. O boję tny  
zdaje się bydź na w szystko —  
ale obok tego zdrow o myślący 
i p r /e d s ie b ie rc zy —  O ni to po­
siadają d a r  poznania  łudzi, nie- 
ukry je  się przed ich czujnym  
okiem z b ro d n ia ,  i nie zaginie 
cnota  p raw dz iw a  —  C zują  oni 
w s t r ę t  do w y s tęp k u ,  a zam iło­
w an ie  do cno ty  —  obok su ro ­
w y c h  obyczajów  żadnych nie 
znają  przesądów  —  T u  można 
widzieć czem je s t  człow iek i 
czćm bydż powinien —  W s z y ­
scy tu za ró w n o  sz częś l iw i! —  
N a w e t  p rzybyw ający  do ich k ra­
j u  m a  p ra w o  używ ać  sw obód 
w spólnych  w szystk im  mićszkaó- 
com  , a fundusze  u trzym ania  się, 
leżą we w szystkich  rękodziel- 
n iach i kunsz tach  tego  k r u j u , 
k tó re  dla każdego są  o tw a r te —  
T e n  więc tylko co nie zbadaw ­
szy  tego ducha  am erykańskiego 
nieobce p racow ać  niepptrafl tu

w y ż y ć , gdyż  ani bez pracy co 
p o zy sk ać ,  ani cudzym  kosztem 
w tym  kra ju  u trz y m y w a ć  się 
nie m o żn a .—  Z  tego co się 
pow iedzia ło  pokazuje się że A - 
m erykanie  nie są tak z im nym i 
egoistami ja k  n iektórzy za po­
ryw czo  w y rz e k l i , zowiąc ich w  
ogólności kupcami których serc 
nic oprócz zysku poruszyć nie 
z d o ła — H ande l  ta dusza  dobre­
go  bytu  każdego k ra ju ,  nie sa ­
m a  tylko ożywia Ind A m ery k i ,  
bo nie są to kupcy pop rzes ta ją ­
cy  na w ykszta łceniu  się za kassą 
lub w b ió rz e ,  ale między niemi 
zn a jdz iesz ,  d y p lo m a tó w , p ra ­
w n ik ó w ,  l i te ra tów , poetów , ró ­
w nie  uczonych j a k  w  E u r o p ie ,  
a więcćj może godnych  szacu n ­
ku , gdyż  ukszta łconych  nie dla 
chicha ale z miłości nauk  i dla 
dobra  w spół - obyw ate li .  J. J.

ZDANIA I UW AGI!

Ktamca je s t zły  m oneciarz, pozwól 
mu łalsz mnożyć 

To on sam jeden  zdoła cały św iat 
zubołyć.

Po tem  wyższego męża mozesz p o ­
znać w tłu m ie ,

Źc on zawsze to  tylko zwykł ró 
l>ić co umie.



H i s z p a n y a .  M adryt 18 kwiet. 
Jenerał Kordowa przesłał z Pary­
ża adres do królowej, w którym 
wyraża , iż jeżeli kortezy uważa­
ją  przelrząśnienie postępowania 
w ostatnich trzech miesiącach jego 
dowództwa potrzebnem, gotów 
jest powrócić, i stawić się 
przed narodowym kongressem.—  
Podobne oświadczenie odebrano 
także od P .  Isluritz.—  N a po­
siedzeniu kortezów d. IG b. m. 
przyjęto 20sły  artykuł konslytu- 
cyi; synowiec króla i dziedzica 
tronu od 25go roku wieku swego 
są członkami senatu; niemniej 
19ty artykuł następującej treści: 
Przy każdym deputowanych wy­
borze będzie trzecia część sena­
torów odnawiana. Wychodzący 
senatorowie mogą być na nowo 
obrani.—  Komissya do zamorskich 
prowincyj wyznaczona; zdała spra­
wę z czynności i zaproponowała, 
iżby tamte prowineye, podług 
szczególnych, do okoliczności za­
stosowanych praw- rządzić, i ża­
dnych reprezentantów tychże do 
kongressu nie przypuszczać. —  
16 z. m. kuryer z depeszami od 
posłów francuzkiego, i angielskie­
go jadący , został o pół mili od 
stolicy przez rozbójników napadnię­

ty  i w  głowę zraniony, 8 ,0 0 0  
rcalów które miał przy sobie za­
brano mu lecz depeszę zostawiono.

P o r t u g a l i a .  Podług najnowszych 
z Lizbony wiadomości, udało się 
ministrom pozostałe 8 0 0  Conlos 
do przyznanej przez Kortezów po­
życzki lubo pod bardzo niekorzy- 
stnemi warunkami odebrać. S ły­
chać, iż o nowej pożyczce zamy­
ślają, która ma 4 0 0 0  conlos wy­
nosić , to j e s t : około miliona fun­
tów szterlingów. Remcszido zda­
je  się jeszcze wojsku królowej w 
Algarbii szkodzić. Niedawno zmu­
sił xięźy av St. Bartholome deMi- 
sines, do przybicia jego proklama- 
eyi na drzwiach kościoła, którą 
wzywa lud do wstępowania w sze­
regi Don JVJiguela. ( g . p . s . )

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

K IL K A  SŁÓW’ O T O W A R Z Y ST W IE  

STR ZELC Ó W  M IE JS K IC H  LW'OW S B 1C II.

Towarzystwo to jestprawdziwie 
ozdobą kraju naszego ( pisze Dzien­
nik Mnetnosine) złożone z czoła 
obywateli lwowskich, licząc oprócz 
tego znaczną ilość ezłonków hono­
rowych, od czasu założenia sYvoje- 
go zawsze jest prawdziwie użyte-
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cznym zakładem; poświęcenie się 
ku poparciu wszelkich chwale­
bnych zamiarów i przedsięwzięć 
było zawsze głównym celem je­
go. Kilku tysiącami zr. m. k. przy­
czyniło się rzeczone towarzystwo 
do wsparcia wszystkich pożytecz­
nych instytucyj i zakładów Lwo­
w a ,  a nawet W iednia, jako to: 
lwowskiego instytutu głucho-nie­
mych, sierot, ubogich, szkoły pły­
wania i t. p . ,  zakładu inwalidów 
i instytutu ociemniałych w Wiedniu, 
a to tak przez wyprawiane na ten 
cel strzelanie do tarczy, jako leź 
przez bale składkowe. (g .l .)

W  zeszłym miesiącu sprzedano 
znaczną ilość wina xcres przez li- 
cytacyą, które przed śmiercią Na­
poleona przez rząd Brytański na 
wyspę S. Heleny tvyslane było, 
leżało więc toż 17 lal w butel­
kach. Płacono 4  do 5 funtów 
szterlingów za dwanaście butelek.

W  Lizbonie niedawno umarła 
stara panna, zapisawszy 4 0  con-

tos (przeszło 6 0 ,0 0 0  talarów) bie­
dnym familiom, których członko­
wie służyli w w ojsku Don Miguela. 
P rzy  rozdzielaniu tej summy na­
tłok był taki, iż wykonawcy te­
stamentu zmuszeni byli wezwać 
pomocy wojskowej.

W e  Francyi Polak Zeliński wy­
nalazł instrument matematyczny 
nazwany Poligonometr, służący do 
zamieniania łatwym i prędkim spo­
sobem wieloboków nieforemnych 
na trójkąty tej samej powierzchni. 
Instrument ten ułatwiający bardzo 
miernictwo, został przyjęty przez 
rząd francuzki i dziś powszechnie 
używany przez dyrekcye kada- 
strow.

W  Poitiers wychodzi otografo- 
wany Przegląd dziejów polskich. 
Są to wyjątki z dzieł Czackiego, 
Lelewela, Maciejowskiego i in­
nych odnoszące się do historyi 
prawodawstwa polskiego.

Pism o to w ychodzi trzy razy w tydzień to j e s t .  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
ŚR O D Ę  i P lĄ T E Ii o drugiej po południu . —  Zaliczenie kwartalne na 3 6  INrów 
w ynosi Z ip. 6  i przyjmuje się  w  handlach W y c h  K o c h a  i S c l i r e i b c r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


